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Wiadomości krajowe.
Z P o z n a n i a ,  dnia 24. W rześnia ,

Dnia 22. m. b. przejeżdżał tu JO. X iąźę  N a­
miestnik K r ó le s tw a  Polsk iego , H ra b ia  P a -  
s z k i e w i c z E r y w a ń s k i ,  do  Berlina.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 16. W rześn ia .
P race  fortyfikacyjne w  p rzy sz ły m  tygodn iu  

się ro zp o c zn ą  i z na jw iększą  g o r l iw o śc ią  p o ­
p ie ra n e  będą. Cały  o b rę b  fortyfikacyjny około  
20  lieues w y n o s i .

Hr. D e m id o w  wczoraj z depeszami z P e ­
tersburga stanął W hotelu pose ls tw a  Rossyj-  
skiego.

Z T u l  o n  u, dnia 12. W rz e śn ia .  
(Konstytucyonista.)  —  P rz y w ie z io n e  tu o k rę ­

te m  „ P a p in “ w iad o m o śc i  g ło s z ą , ze o d o b re m  
z a ła tw ien iu  s p r a w y  m ię d zy  W ic e k ró le m  i 
cz te rm a  m o c a r s tw y  ani m y ś leć ,  ze w ię c  do  
p r a w d y  p o d o b n ą ,  i£ m o ż e  te raz  krok i n i e ­
przyjacie lskie juz się rozpoczę ły .  A dm ira ł  
S to p fo rd  z 7 ok rę tam i sta ł p rze d  A lexandryą,  
ale n ic do tychczas  p r z e c iw  tej stolicy nie 
p rze d s ięw z ią ł .  C o m m o d o re  N ap ie r  b lokuje 
ciągle yyybrzeźa S y ry i ,  a le  k rokóyy  n ie p rz y ­

jacielskich p rzec iw  B e iru t  i St. J e a n  d ’A cre  
rzeczyw iśc ie  nie rozpoczął.  W e z w a n ia  jego  
do powstan ia  nie uczyniły w ie lk iego  w ra ż e n ia .

A n g l i a .
Z L o n y n u ,  dnia 15. W r z e ś n ia .

M o r n i n g  H e r a l d  ogłosił w c z o ra j  po  r az  
p ie r w s z y  t r a k ta t  z dn. 15. L ip c a ,  k tó ry  te ra z  
p o  nadejśc iu ratyfikacyi z s t ro n y  P o r ty  rac z ć j  
t r ak ta te m  pop ią tnego  niż p o c z w ó r n e g o  p r z y ­
m ie rza  n a z y w a ć  na leży ,  w r a z  z należącem i 
do  n iego dodatkam i.  D ziś także m in is te rya lny  
G l o b e  z tamtego dzienn ika  d o k u m e n t  t e n  
um ieśc ił  i żadnego  p o w ą tp ie w a n ia  o w ia r o -  
godnośc i jego n ie w y n u rz a .  W  w stę p ie  d o  
tego  trak ta tu  w y r a ż a ,  że się S u ł ta n  u d a ł  d o  
M o n a r c h ó w  Anglii,  Austryi, P rus,  i Rossyi,  w z y ­
w a ją c  ich p o m o c y  w ś r ó d  t ru d n o ś c i ,  w  jakich  
się z p o w o d u  nieprzyjacie lskiego p o s t ę p o w a ­
n ia  Baszy egipskiego z n a jd u je ,  —  t rudnośc i ,  
zagrażających całości p a ń s tw a  o t tom ańsk iego  i 
n iezaw isłośc i  jego t r o n u ,  —  i źe dla tego  
o w i  M o n a r c h o w ie ,  z jednoczen i p a n u ją c y m  
m iędzy  nimi sp o so b e m  myślenia szczerej p r z y ­
jaźni,  o ż y w ie n i  p rag n ie n iem  cz u w an ia  w  in ­
teresie u tw ie rd z e n ia  poko ju  eu ropejsk iego  i 
n ad  z a c h o w a n ie m  całości i n iepodleg łości p a ń ­
s tw a  o ttom ańskiego, w ie rn i  o b o w ią z k o m ,  za ­
c iągn ię tym  p rz e z  w r ę c z o n ą  P o rc ie  dn ia  27. 
F ip c ą  1839. roku notę, i n a d to  pragnąc zapo-
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b ie d a  r o z l e w o w i  k r w i ,  s p r a w io n e m u  p rz e z  
w y b u c h łą  n ie d a w n o  te m u  n iep rzy jaźń  m iędzy  
w ła d z ą  Baszy a p o d d an y m i S u ł ta n a ,  p o s ta n o ­
w i l i  ty m  k o ń c e m ,  t. j. w  celu uspokojen ia  
W s c h o d u ,  z a w rz e ć  uk ład  i w  ty m  celu w y ­
znaczyć  p e łn o m o c n ik ó w .  Ci za te m  p e łn o m o ­
cnicy  —  z s t ro n y  Anglii L o r d  Ba lm ers ton ,  
z s t ro n y  A ustry i B a ro n  N e u m a n n ,  t ’ru s  B a ­
r o n  B i i lo w ,  Rossyi B a ro n  B r u n n o w  i z s trony  
P o r ty  S chek ib  E fe n d i ,  u s tanow il i  co nas tę-  
pu je  :

A r t .  1. Po p o ro z u m ie n iu  się J .  W .  Su łtana  
z  N N . M o n a rc h a m i ,  K r ó lo w ą  angielską ,  C e ­
sa rzem  a u s try a ck im ,  K ró lem  p rusk im  i C e sa ­
r z e m  rossyiskim w z g lę d e m  w a r u n k ó w  i r o z ­
p o r z ą d z e ń ,  jakie J .  W .  M e h m e d o w i  A lem u 
p o d a ć  zam yśla ,  w a r u n k ó w ,  um ieszczonych  
w  d o łą cz o n y m  o so b n y m  akcie ,  —  z o b o w ią ­
zują się N. M o n a rc h o w ie  w  zupe łne j  jedności 
działać i s tarać się w s p ó ln ie  o sk łon ien ie  Meh- 
rneda  A lego ,  aby  się pod  te  rozp o rzą d zen ia  
p o d d a ł ,  p rz y c z e m  sobie każda z w y so k ic h  u- 
k łada jących  się s t ro n  zastrzega p rzy ło ż en ie  
się temi czynnem i do tego celu dąźącem i ś r o d ­
k a m i ,  jakiem i każda z nich  będz ie  m og ła  r o z ­
p o rzą d zać .

A r t .  2. J e że l ib y  się Basza egipski m ia ł 
w z b r a n i a ć  o d  p rzystąp ien ia  do  w sp o m n ia n y c h  
ro z p o r z ą d z e ń  , jakie i n u  p r z e z  S u łtana  
w ś r ó d  w sp ó łd z ia ła n ia  N N . M o n a rc h ó w  p o ­
d an e  z o s tan ą ,  o b o w ią z u ją  się t a k o w i ,  na p ro ś ­
b ę  S u ł ta n a ,  c h w y c ić  się do  uskutecznien ia  
ty c h  ro z p o rz ą d z e ń  m iędzy  nim: u m ó w io n y c h  
i u c h w a lo n y c h  ś ro d k ó w .  T y m c z a s o w o  zaś z o ­
b o w ią z u ją  się N. K r ó lo w a  angielska i Cesarz au- 
s t ryack i ,  —  gdy  S u l ta n  s p r z y m ie r z e ń c ó w  
s w o ic h  o p o łą c z e n ie  się z n im  pros ił ,  a b y  m u  
p o m o c n y m i  b y l i  w  p r z e c i ę c i u  m o ­
r z e m  z w i ą z k ó w  m i ę d z y  S y r y ą  a E g ip ­
t e m  i z a p o b i e ż e n i a  p r z e s y ł a n i a  w o j ­
s k a ,  k o n i ,  b r o n i ,  a m u n i c y i  i z a p a s ó w  
w o j e n n y c h  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  z j e ­
d n e j  z t y c h  p r o w i n c y i  d o  d r u g i e j ;  — 
£e ty m  końcem  n ie zw ło c zn ie  s w o im  K o m a n ­
d o r o m  siły m orsk ie j na m o r z u  S ro d z iem n em  
p o t r z e b n e  p rześ lą  ro zkazy  i jeszcze p ró cz  l e ­
go  p rz y o b ie c u ją ,  że d o w ó d z c y  ich eskadr, 
s tó s o w o ie  d o  ś r o d k ó w ,  jakiemi roz rządz ić  
m o g ą ,  t y m  p o d d a n y m  S u ł t a n a ,  k t ó r z y  
s w o j ę  w i e r n o ś ć  i p o s ł u s z e ń s t w o  d l a  
s w e g o  M o n a r c h y  o b j a w i ą ,  w  i m i e n i u

- z y m i e r z a  p o m o c y  i z a s i ł k ó w  u d z i e ­
l a ć  mają.

A r t .  3. G d y b y  M e h m e d  A l i ,  w y b ra n ia jąc  
się p o d d ać  w a r u n k o m  w z w y ż  w y m ie n io n y c h  
r o z p o r z ą d z e ń ; m ia ł s w o je  siły zb ro jne  lądem  
la b  m o r z e m  przeciw ’ K o n s ta n ty n o p o lo w i  w y ­
słać, w s*ys tk ie  uk ładające  się s trony ,  na p r z y ­

p a d e k  g d y b y  S u ł ta n  tego  o d  ich r e p r e z e n ta n ­
t ó w  w  K o n s ta n ty n o p o lu  w y m a g a ł ,  zgodz iły  
się na^ to ,  aby  w  takim  raz ie  p rzychy lić  
się do  żądania  S u ł ta n a  i za p o m o c ą  w sp ó ln ie  
u m ó w io n e g o  w sp ó łd z ia łan ia  do  zab ez p ie cze ­
nia o b y d w ó c h  c ieśn in ,  B osfo ru  i D ardane l-  
l ó w ,  jako też stolicy p a ń s tw a  ottom ańskiego , 
s ta rać  się o o d p a rc ie  i o b ro n ę  t ro n u  jego p r z e ­
c i w  każdej napaści. P od o b n ież  u łożono  się, 
że w o js k o ,  k tó re  w  skutek  ta k o w e g o  k u sz e ­
nia się w y r a ż o n e  o t rzy m a  p rz e z n a c z e n ie ,  d o ­
p ó ty  do  tego m a  być u ż y t e ,  dopóki S u ł tan  
obecnośc i  jego żądać będz ie ,  i że w s p o m n io -  
ne w o jsk o  ró w n o c z e śn ie  się cofnie i respective  
na  C z a rn e  i Ś ró d z ie m n e  p o w ró c i  m orze ,  sko ­
ro  J. W . o są d z i ,  że obec n o ść  jego już nie jest 
p o t r z e b n ą .  (D okończen ie nastqpi.)
' . E  S  i p  t .

G a l i  g n a m  M e s s e n g e r  obe jm u je  nas tę­
pujące p ism o z T u lo n u  z dnia 12. W r z e ś n i a :  
„Sta tek r z ą d o w y  „ P a p i n “ z a w in ą w s z y  w  tej 
ch w il i  do  przys tan i  tutejszej p r z y w ió z ł  d e p e ­
sz e ,  k tó re  na tychm ias t  do P a ry ż a  goń ce m  w y ­
p ra w io n o .  „ P a p i n "  opuszczając  d. 30. S ierpn . 
A łe x a n d ry ą  m ia ł  na s w y m  pokładz ie  posłan- 
n ik a F r a n c y i  do  M e h m ed a  Alego, Hr. W a l e w ­
sk iego , k tó ry  w  m n ie m a n iu ,  że flottę francuz- 
ką w  W u r l i  zas tan ie ,  tam że się by ł udał ;  p o ­
n ie w a ż  jednakże  | u £  była o d p ł y n ę ł a ,  p u ś c i ł  sic 
w ię c  na  „Lavoisier« do S m y rn y .  S to s o w n ie  
do  p r z y w ie z io n y c h  p rzez  „ P a p i n "  w ia d o m o ­
ś c i , o za ła tw ie n iu  p rzy ja zn e m  s p r a w y  E g ip ­
skiej ani myśleć. l i  d n io w y  te rm in  do tyczący  
S y ry j  juz u p ły n ą ł ;  don ies iono  w ię c  Baszy, że 
drugi^ te rm in  się zaczyna ,  a p o n ie w a ż  u p ó r  
jego  żad n y ch  nie zna g ran ic ,  b y ć  m o ż e ,  że 
kroki n ieprzyjacie lskie juz się rozpoczę ły .  
W s ze lk ich  się c h w y c o n o  ś r o d k ó w  obrony’, 
każdy p u n k t  po nad  b rzeg iem  w  działa  i z a ło ­
gi  ̂ o p a t r z o n y ,  a w o jsk o  Egipskie na j lepszym  
o ż y w io n e  d u ch e m .  P rz y  o d p łyn ięc iu  sta tku 
ro zc h o d z i ła  się pog łoska ,  iż w  A zy i m n ie j­
szej w ie lk ie  panu je  w z b u r z e n ie  u m y s łó w  i że 
lud  en  masse na p ie rw sz e  w e z w a n ie  M e h m ed a  
Alego o ręża  się jąć g o tó w .  A dm ira ł  S topford ,  
k tó ry  do tychczas  nic p r z e c iw  A lexand ry i  
n ie  p rz e d s ię w z ią ł ,  chcia ł się z a p e w n e  ty lko  
d ru g ieg o  te rm in u  docz ek a ć ,  po  u p ły w ie  k tó ­
reg o  M e h m e d  Ali za pros tego  b u n to w n ik a  
i z p o d  p r a w a  w y ję te g o  m a  być  og łoszony ."

l i m e s  donosi w  n u m e rz e  s w o im  z dn. 16. 
W rz e śn ia  o  treści p rz y w ie z io n y c h  d o  T u lo n u  
w ia d o m o ś c i , co  nas tępu je :  „ B lo k a d a  A lexan­
dry i  z dn ie m  1. S ierpn ia  się rozpoczę ła ,  a eska­
d ra  Angielska kilka o k r ę t ó w  E g ip sk ich  już z a ­
brała .  F lo t ta  W icek ró la  stoi na p rzystan i  Ale- 
xaridryjskićj w  linii b o jo w e j  u sz y kow ana .  S tó -  
soyynie do  w ia d o m o śc i  z M alty  z dn. 4. m . b.
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nie w ierzono  tam w  w ojnę . W  K onstanty­
nopolu  gruchnęła w ie ść ,  że CHosrewa Baszę 
uduszono. Adm ira ł Hugon przvbyw szy  d. 26. 
Sierpnia do Y urli ,  objął tam d o w ó d z tw o  nad 
flottą Francuzką. D w a  okręty lin iowe angiel­
skie u wnijścia do Ltardanellów były  usta­
w io n e ,  aby małą Turecką eskadrę z 4000 
w ojska  do C ypru  p rzeprow adzić ,  zaś eskadra 
T urecka  dn. 28. z. m. do Konstantynopola o d ­
płynęła.

Rozm aite wiadomości.
G a z e t a  R z ą d o w a  P r u s k a  z dnia 22. 

W rześnia  zawiera opisanie uroczystego w ja ­
zd u ,  który dnia 21. NN. P aństw o  wracając 
z K rólew ca do stolicy tej odprawili.

G a z e t a  K r ó l e w i e c k a  między m ow am i, 
mianćmi przy uroczystości składania hołdu 
N. Panu i K ró low i,  umieściła tez p rzem ow ę 
Marszalka homagialnego P o n i r i s k i e g o  w  o d ­
pow iedzi na m o w ę  Kanclerza. Brzmi ona 
w  w ie rn em  tłumaczeniu, jak następuje: „W . 
K. M. rozkazać raczyłeś, ażeby Stany T w e g o  
W . Xięstwa Poznańskiego w  stolicy tej stanę­
ły ,  by u stóp T w e g o  świetnego tronu  w y k o ­
nać przysięgę, k tó ra ,  jeżeliby to być mogło, 
w ę z e ł  łączący poddanych T w oich  z domem 
panującym , mocniej jeszcze skojarzyła.— Byli 
oni posłuszni rozkazowi T w e m u .  Przynoszą 
Ci, Najjaśniejszy Panie ,  okrzyk radości mi­
liona w ie rn y c h ,  w dzięcznych serc, p rzyno­
szą Ci hołdy p row incy i,  na k tó rą ,  chociaż do 
dziedzicznego państw a T w e g o  dopiero przez 
w ypadk i nowszych czasów wcieloną, w ładz-  
cy jćj mądrość i łaskę swoję zlać raczyli. Tak  
jest, N. Panie! W. K. M. poddani w  W. Xię- 
s tw ie Poznańskiem poznali światło i łagodność 
K ró ló w  swoich, a serca ich przejęte są uczuciem 
wdzięczności ku W. K. Mości i Bogu W szech ­
m ocnem u , który oby nie dopuścił, ażeby to 
kiedy zapom niano, co my za siebie i za tysią­
ce, które  tu nas wysłały, w  obliczu Boga 
W .  K. Mości ślubujemy. — Nie występujemy 
z źadnemy prośbam i, nie jakobyśmy nic nie 
mieli do życzenia, lecz ponieważ w iem y , źe 
m ądrość T w o ja  na w łaśc iw ych  stosunkach 
prow incyi tej się poznała , i ponieważ w z n io ­
słość czynów  T w o ic h  p ew n ą  daje rękojmię 
nadziei, ze Iv y o ja  ojcowska miłość i łaska do 
coraz większej wdzięczności serca w ie rn y ch  
poddanych I w o i c h ,  jakiegokolwiek pocho­
dzenia będących, zobowiąże, W . K. Mości 
Polscy poddani w znoszą m ianowicie z u fno­
ścią oko sw oje  ku W .  K. Mości św ie tnem u 
tronow i. Jak  cała ludność prow incyi tak 
i oni wzruszeni są ow ą  hogobojnością , z któ­
rą  W . K. M. przyrzeczenia  S w e g o  yy Bogu

spoczywającego Ojca i Pana spełniłeś. I  dla
ruch zabezpiecza historya pocieszające, o jco w ­
skie s ło w a  K ró la :  N a r o d o w o ś ć  i m o w e  
o j c z y s t ą  w i e l k i  K r ó l  w  p a t e n c i e  z 15. 
M a j a  1 8 1 5 .  r. z a c h o w a ć  i m p r z y r z e k ł  
Błagając Jaski W . K. Mości, spodziewa,ą się 
po łagodnej sprawiedliwości T w oje j ,  że św ię ­
tego przyrzeczenia tego dotrzymasz — Naj- 
głośniejsze, najserdeczniejsze radości uniesie* 
m e  będzie odgłosem T w e g o  królewskiego sło­
w a ,  i dzieci i w nuki aż w  najpóźniejsze czasy 
błogosławię Clę będą N. Panie, żeś im zacho­
w a ł  na,drozszą każdemu lu d o w i,  w  każdym 
czasie i pod każdą strefą puściznę. Niechaj 
Bóg zachowa i pobłogosławi W. K. M naj­
dostojniejszej małżonce T w o je j ,  całeum d o ­
m o w i królewskiemu, niechaj Bóg strzeże wiel- 
kiego państwa I wego i wszelkie na nie zleje 
b łogosław ieństw o! z tą modlitwą stoimy tu  
go tow i do złożenia liołdu.“

Dziennik H e r o l d  d e s  G l a u b e n s  i G a ­
z e t a  W r o c ł a w s k a  donoszą o n o w y m  do­
w odzie  spraw iedliw ości Króla teraźniejszego, 
który na korzyść kościoła katolickiego wkFa- 
cza. Jak  w iad o m o , około 180 kościołów ka­
tolickich w  Nzląsku rząd chciał skonfiskować 
i je evyanielikom wydać. Jakoż  już od Zielo­
nych Św iątek  r. b. jeden W roc ław sk i ksiądz 
katolicki niegdyś Professor przy U n iw ersy te ­
cie, w  zleceniu Xięcia Biskupa W rocław sk ie ,  
go z Radzcą regencyjnym kraj objeżdżał, aby 
tę konfiskacyę i w ydanie  tych kościo łów  p ro ­
testantom do skutku przywieść. Wszakże d 
^7. Sierpnia gońcem przysłano Najwyższy roz­
kaz gabinetow y do W roc ław ia ,  zabraniający 
wszelkiej dalszćj konfiskaty kościołów kaio» 
lickich.

C i e k a w o ś c i  z K r a k o w a .    (Dalszy
ciąg ) — G dyby tylko ugrupow anie  tych d w ó c h  
figur zarysem samćm oznaczone do ocenienia 
by ło , pow iedziecby  już m ożna, iż to jest zna­
komitego artysty dz ie ło ; tembardzfćj p rzy ­
patrzyw szy  się szczegółom i rozbierając w y ­
konanie pod w zględem sztuki, któż n ieuw ielbi 
pięknej i w  wielkim stylu ud rapow anej  su­
kni i płaszcza C hrys tusa , podobnież i B ron i­
sławy. Massy szerokie fa łdów  i w  w łaśc i­
w y c h  miejscach oznaczone części c ia ła , roz ­
maitość materyi w y d an a  w  sukniach tak C h ry ­
stusa jako i Bronisławy zasługują na w ie lką  
pochwałę. C h a rak te r  Boskiego oblicza C h ry ­
stusa w  całem znaczeniu odpow iada O d k u ­
picielowi świata. Zaś pokorę zakonną i p r a w ­
dziw e wzniesienie  uczuć w ew n ę trzn y ch  p o ­
łączonych z m odłami do Boga tak artysta 
przedstaw ił w  tw arzy  Bronisławy, H każdy z 
w id z ó w  przyznać musi, iż P. Biźański podob- 
nćm  uczuciem jak Dominikin yy w ydan iu  Śgo
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H ie ro n im a  p r z e ję ty  b y ć  m usiał.  R y su n ek  
p ięk n y  i p o p r a w n y  a szczegó ln ie j  ręce  i noga  
C hrystu sa  są n a ś la d o w a n e  z p ięknej i d o sk o ­
nałej natury i d o b r z e  w y k o ń c z o n e .  Ż a ło w a ć  
ty lko n a leży  iź ob raz  ten  jest u m ie sz c z o n y  w  
z łe m  ś w ie t le  i w  n ie fo r e m n y m  o ł t a r z u ,  w i ­
dać a lb o w ie m  w y r a ź n ie  iź o łtarz  ten nie pod  
d yrekcyą  architekta b y ł  z r o b io n y ,  b o  u c h y ­
bienia  są zb y t  w ie lk ie  i w id o c z n e  jak np. k o ­
lu m n y  c ienk ie  za w y s o k ie  i k r z y w o  u s ta w io ­
n e ,  w ie r z c h  n ie p o trz eb n e m i pstrocizriami i 
ź le  w y k o n a n e m i  z a w a lo n y ,  szczeg ó ln ie j  A n io ­
ł o w i e  p łód  m izernej r z e ź b y  n ie m iły  w id o k  
spraw iają .  T ru m n ien k a  na R e l ik w ij e  B ło g o ­
s ła w io n e j  B r o n is ła w y  z m ied z i  w y k u ta  i w y ­
z ło c o n a  p rzez  P. H en ry k a  K o s s o w s k ie g o  z a ­
s ługuje  na u w a g ę  i u w ie lb ie n ie  k a żd ego  w i ­
dza. Rodzaj ten  w y p u k ło  - r zeźb y  odręki  
m ło tk ie m  w y k o n a n y  jest bardzo  rzad k i,  a P. 
K o s s o w s k i  p o d  tym  w z g lę d e m  do p ie r w s z y c h  
a r t y s t ó w  lic z y ć  się m oże .  W y s z e d ł s z y  z k o ­
śc io ła  Z w ie r z y n ie c k ie g o ,  u daliśm y się  na Z a ­
m e k  do  k ośc io ła  K ated ra ln ego  i tarn w i d z i e ­
l i śm y  d w i e  p ięk ne  rzeźb y  s ł a w n e g o  T h o r -  
w a ld s o n a ,  jed na  p r zed s ta w ia  W ło d z im ie r z a  
P o to c k ie g o ,  druga Chrystusa, (ostatnią m ój k o ­
lega jeszcze  w id z ia ł  w  R z y m i e )  u m ie sz c z o ­
n eg o  w  kaplicy g r o b o w e j  dla ś. p. Artura P o ­
to ck ieg o  n o w o  p rz y b u d o w a n e j .  Kaplica  ta 
jest  p r z e p y c h e m  K atedry i m ię d z y  p ie r w s z e  
s ły n ą c e  w  E u r o p ie  l ic zy ć  się m o ż e .  W s z y s t ­
kie  o z d o b y  i n io z a jk o w a n ie  n ajg u sto w n ie j  
i najśliczniej w y k o n a n e  o d b y w a ły  się i o d b y ­
w a ją  p od  dyrekcyą  P. B aum ana artysty m ł o ­
d e g o  i p e łn e g o  talentu Oglądając  zaś grób  
Jana III. p o k a z y w a n o  nam sarkofag z k a m ie ­
nia p ia s k o w e g o  dla Maryi K azim iry  żo n y  S o ­
b iesk ieg o  k o sz te m  R ządu Cesarza A ustry i a 
p r z e z  Karola  C e p to w s k ie g o  P ozn a ń czy k a  z r o ­
b io n y;  n iem o żn a  się d ość  napatrzyć p ięk n em u  
i g u s t o w n e m u  w y k o n a n iu  tego  sarkofagu a 
n a w e t  d z iw ić  się potrzeba  iż tak p iękna r o ­
b o ta  m o g ła  b y ć  z kam ien ia  m ięk ieg o  w y ­
konaną. W y c h o d z ą c  z grobu  jeden  z w i ­
d z ó w  o ś w ia d c z y ł  nam  iź P. Karol C e p to w s k i  
jest teraz tutaj P ro fe sso re m  R zeźb ia rs tw a  
p r z y  szk o le  T e ch n iczn e j .  Pragn ąc  z w ie d z ić  
te n  n o w o  z e ło ź o n y  In sty tu t  p osz l iśm y do  g m a ­
ch u  tej s z k o ły ,  g d z ie  zastaliśmy D y rek tora  P. 
L u d w i k a  K os ick ieg o  i ten  nas przyją ł z n a jw ię ­
kszą u p rze jm o śc ią ,  a choc iaż  trałiliśmy na czas  
w a k a c y i  o p r o w a d z i ł  nas jednak po  gab in etach  
k tóre  d op iero  form ują  się a po w ię k sz ć j  c zę -  
ści z d a r ó w  p r y w a t n y c h ,  p o m im o  tego  w i e l e  
p ięk n y ch  i u ż y te c z n y c h  w id z ie ć  m ożn a . I n ­
sty tu t  ten  jest w ie lk i c h  n ad zie i  i n a jp o ży tecz ­
n ie jsze  dla kraju w y d a  o w o c e  z w ła s z c z a  iź 
jes t  o sa d zo n y  d o b r y m  ste r n ik ie m , P ro fessora -  
tni m ło d y m i  i gorliyyem i o d o b r o  p u b l ic z n e .

S z k o d a  ty lko iż lokal n ie  jest z u p e łn ie  s to so ­
w n y  a sz c z e g ó ln ie  dla g a b in e t ó w  za szczup ły .  

. ( .dokończen ie  nastąpi.)
P o m y s ł o w o ś c i .  -  Niejaki  

pan M oris son  p o k a z y w a ł  to w a r z y s t w u  b u d o ­
w n ic z y c h  angielskich n a d z w y c z a in e  d z ie ło  
ludzkie , p r z e m y s ło w o ś c i ,  m ia n o w ic ie  j e d w a ­
b ie m  na w a rstac ie  tkany w iz e r u n e k  Jacduar-  
ta. S ł a w n y  ten m ąż  p r z e d s ta w io n y  jest w  
s w e j  p r a c o w n i  p ośród  n arzęd z i ,  w  c h w i l i ,  
(3 y p iz e m y ś la  nad w a r s ta te m ,  który jego  im ię  
u w ie c z n i ł  G o d n a  p o d z iw ie n ia  tkanina ta p o ­
dobn a  jest do  najdehkatniejszćj ryc in y .  K a żd y  
cal c z w o r o b o c z n y  za w ie r a  1000 nitek o s n o ­
w y  i ty leż  w ą tk u .  Na w y r o b ie n ie  catego  w i ­
zeru nk u  w y s z ł o  2 4 ,0 00  w s tą ż e k  na l i s t w y ,  a 
każda z n ich  1500 dziur miała. N ajtrudniej-  
sz e m  b y ło  zrob ien ie  zu p e łn ie  j e d n o b a r w n y m ,  
jakby t u s z o w a n y m  szerok iego  o b w o d u  i na-  
dame^jak^jTaywiększej w y b i tn o ś c i  n ary som.

O B W I E S Z C Z E N I E .  
U d ła d u w a n ie  g r u z u ,  w y r m o t u ,  skorup  

szk la n n y c h ,  śn iegu  i b iota  u liczn ego  na d ro ­
d z e  b u k o w sk ie ,  p rzed  S ty m  M arc in e m  zaka­
zuje się m n ie jsz y m  pod karą 1 do  5 ta laró w  
tub s to s o w n ą  karą w ię z ie n ia .

D e n u n c ia n to w i  zab ezp iee za  się p o ło w a  kary  
P o z n a ń ,  d n i a  1 9  W r z e ś n i a  1 8 4 0 .  

K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i c y , ' .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D y rek cy ą  z w ią z k u  c e le m  r o z k r z e w ie n ia  

ulepszen ia  chovvu  k o n i ,  rogac izny  i o w i e c  
w  W  le lk iem  l i ę s t w i e  Poznarisk iem , cz yn i  
w ia d o m o  s z a n o w n y m  c z ło n k o m ,  źe te g o r o ­
cz n e  w y lo s o w a n i e  d w ó c h  d o b rych  koni użyt­
k o w y c h ,  p o d  d n ie m  6. Października r. bież.  
o g o d z in ie  4tej z p o łu d n ia ,  w  pałacu k r ó le w ­
skie, h e g e n c y i ,  m ie isce  m ieć  będzie .

I ozn ań , dnia ‘22. W rz eśn ia  1840.
C h l e b o w s k i  L e o n ,  

in terim . S ekretarz  generalny'.

C e n y  t a r g o w e  
W  m ie śc ie  

P o z n a n i u .

P szen icy  sze fe l  .
Z y t a .........................
J ę czm ien ia  dt. . . 
O w s a  dt. . . . 
Tatarki dt. . . 
G r o c h u  dt. . , , 
Z ie m ia k ó w  dt. . . 
Siana eetnar . . 
S ło m y  kopa . . . 
M asła  garn iec  . . 
S p ir y tu su  b e c z k a  .

D m a 2 J .  W r z e śn ia  
1840. r.

od
T al. sgt. fen.

do
T al, sgr. fen.

2 5 — 21 7 6
1 6 9 1 8 3

24 — _ l 2 5 ____

— 24 — — 125 6

—

13 6 — | l 4 6
— 22 — - 2 3

6 — 4  10
22 6 1 25 -

18]-1 18,15 —


